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P e e lą g i  k s l e l s w f  odchodzą e s  Lwowa z dworce

do CztrtRowiec-Ickan: ćTl), 9'20, 1*53*, 10*-,0, 2‘bT'; do 
Kołomyi 2-35; do Stryja 11*30; do Lawocznego 730, 
2”30, 6*25; do Sambora: 91)5, 430,10*51; do jaw oro­
wa 6*58, 030; dc Rawy, Sokala: 612, "10, (U*3f każdej 
niedzieli tylko do Rawy); do Bełżca U‘05; do Stanisławo­
wa-. 3*50; do Hi.siatyua: i?*20, 2*15*, 11*15; do Brzuchowic 
7*21, 12*41, 2*28, 3*45, 5**t5. do Janowa 9*10, 3*35.

Pociągi pc-spiessae opatrzone gwifłdką, nocne (od 3 
wieczór do o*5f rano) drukowane czarno.

Redakcja „Słowa Falskiego'1 otwarta codziennie od 
gedat. 9-lej rat o do 1-ej popoł. i od 5-lej cc 8-ej wieczo­
rem. W ani świąteczna od gedz. 11 di 12-tei w południe 
Redaktor naczelni' przyjmuje od godz. 10 do 11-tej rano.

H u h s  ;  feiMtoftejKL Ossolineum: Biblioteka 
otwarta od godz. 9 do i ;  muzeum w dni powszednie
I prócz non.) od 9—1 nadto we wtór. i piat. od 3—5, a* niedz. 
1—1, Biblioteka Uniwersytecka codziennie odgouziny Ł do
II i od 4—7 pocludnit. codziennit próca soboty. Mu­
zeum Dzieduszyckich, (7eatrakia 1S) zwiedzać możr.a tyl­
ko w dni powsz. w godz. przedp. za zgłoiz.-r BfMrFóttfrzy- 
cka {tir. Dzieduszyckich, Kurkowa 1. i 7) codziennie 10—2 
drocz piątku. -  Muzer.Hi przemysł swe -jiwane w dni 
Dowsztinie (prócz ponieaziałKu) ad godziny 9 --2,w święta 
ba godziny 10—1 . Biblioteka Bawo.owskk. (Ujejskiego 
2) codzierioie od g, 1—t  z wyjątkem czwartków. — Bibiio- 
taka Pawlikowskich (ul. Trzeciego Maja 5) środy, soboty 
i ińedaieie od 1 j—12. -■ Biblio! Polit. 19-1. i od 4—8 w, 
w niedzielą, poniedz. i święta od 10—i, Eibl. T. Szewczenki 
(ulica. Gza.lackiego 26) 2—ó (prócz nfedj. i św. ruskich). 
Bibl. Nawodnego Domu (Teatralna 22) we wtorki, środy, 
siatki, soboty 9—17 i 3—6. — Biblioteka gminy wyzna-

’ n n i i s j ' iktaeiicktoj. '(ui.- śttfU Didnisiiawa 1 5 ) orwfcrro. re* 
dziennic z wyjątkiem piątku i sonaty od g. 5—8 wieczór. 
Biblioteka pitDliczaa T. S. L, (Trzeciego Maja 5, 1 p.) 
otwarte conziennie S—7 popoł. w niedzielę i święta od 10 
do 12 W poł. — Polskie Mnzenm szkolne (św. Mikołaja 
12) w poniedziałki, środy i piątki 3—5 pop.

W p a ts try  stale. W y s t a w a  w Towarzystwie 
przyjaciół sziuK. pięknych (Muzeum przemysłowe) coaz. 
od g. 10—4. Opłata w dni powszedr.> 1 kor., w niedzielę 
óO K, (studenci 2G hak). — G a l e r y  a mi e j s k a  (prowizo­
rycznie urządzona) w gmachu Muzeum przemysłowego ad 
g. 10 do 2 2 w'yjątkiem poniedziałków, wstęp 1 k., w nie­
dzielę 50 h., młodz. szkol. 20 h.

Wiec urzędników bankowych w sprawie jednorazo­
wego urzędowania o godz 7 30 wiecz- w Izbie handlowo- 
pr2emysłowey

Tidt r  miejski. Dziś o godz. 7 w. „Aida", opera 
w .4 aktach Yerdiego.

Na murach miasta pojawiły się liczne pi&kJy, 
między innymi następujący:

t  | §  |
Andrzej hr. Potocki

c. k. Naraiestnik Gaiicyi,
były Marszałek Krajn, ces. i król. tajny Radce 
i Podkomorzy, kawaler ordeni Złotego Runa, 
dziedziczny czł. izby Panów Rć.oy Państwa, poseł 

na Sejm krajowy, dr. praw i t. d.
urodzony w Krzeszowicach 10 czerwca I80I r. za­
kończył życie, opetrzcay śv . Saki agentami, we Lwo­

wie dnia 12 kwietnia 1908 r.
Obrzęd augrzebowy odbędzie się ws wtorek 

dnia 14 kwietnia o godz. 11 przed południem z pa­
łacu namiestnikowskiego do kościoła OO. Bernar­
dynów, skąd po oabożeństr/ie żalobnem ruszy kon­
dukt na główny aworzec kaiejowy.

Złożenie zwłok do grobów rodzinnych v/ Krze­
szowicach naatąpi we środę dnia 15 kwietnia przed 
południem.

Na które to smutne obrzędy w żalu pogrążona 
żona i dzieci zapraszają — krewnych, przyjaciół 
i znajomych. '

Lwów, dnia 12 kwietnia 1908.

I

Mobne posiedzenie Sady m. Lwowa,
Wczoraj wieczorem c godzinie ? zapełniła się sala 

Rady miejskiej .członkami Reprezentacyi naszego miasta, 
<",*pl-t"y,’ńi nadzwyrzflj)*,*posiedzenia z powoda ząj 
mordowania namiestnika hr. Potockiego. Frócz zatrzy­
manych gdzieindziej obowiązkami poselskimi, stawili się 
niemal wszyscy radni, przybrani w czarne, żałobne stroje. 
Brakło jedynie prezydenta p. Ciuchcińskiego, który już 
zdrowiem swojem zaznaczył głęboki ból z powodu zbro­
dni; pobyt u łoża konającego namiestnika wstrząsnął 
o im tak bardzo, że dostał silnej gorączki i musiał się 
położyć do łóżka.

W jego więc zastępstwie wszedł na trybunę wice­
prezydent dr Rutowski i głosem, który falował z żalu, 
jak rwąca się struna, wygłosił następującą enuncyacyę: 

„jak grom z ńtsnego nieba, spadła wczcraj na 
miasto straszna wieść: Namiestnik kraju hr. Andrzej Po­
tocki, mąż wielkich cnót politycznych i ludzkich, oby­
watel miałkiej miary, ieden z najlepszych sytiów tego 
kraju — został zamordowany;
 Stolica krąjUj która patrzyła na życie tego męża

■ w r a — iy™"11—

tak z blizka i widziała tylko bezgraniczne oddanie się 
sprawie publicznej, państwu,. krajowi, saszemu miastu — 
która podziwiała z dawna to życie pracy, słnżby. i c  
mowych cnót legendarnych, stolica kraju, która patizałc 
na tę działalność, oddaną dobru publicznemu, stouca 
przyjęła wieść z osłupieniem najpierw, z jednogłośnem 
oburzeniem potem. Bez żadnej przyczyny, bez cienia 
powedu, który mógłby pobudzić do zbrodni nawet naj­
bardziej rozfanatyzowany umysł — targnął się na życie 
ś. p. Andrzeja. Potockiego szalony fanatyk ruski, jaka 
rzekomy mściciel krzywd urojonych. I targnął się wła­
śnie na życie tego, który cały był oddany myśli rago- 
dzenin starej waśni, myśli zgody, sprawiedliwości, 
rozwoju dwóch narodów, kraj zamieszkujących.

Nie chwila dziś na wypowiadanie, czem był ś. p. 
Andrzej Potocki dla kraju, dla miasta. Dziś przychodzi 
nam tylko wyrazić całe oburzenie wooec dokonanej 
zbrodni, ogrom boleści, złożyć hołd pamięci wielkiego 
obywatela i zanieść słowo pociechy dostojnej małżonce 
i rodzinie, Oby Bóg dał im siły do zniesienia bezlitosne­
go ciosu.

„Cześć pamięci Andrzeja Potockiego", 
już przy pierwszych słowach mówcy ooecni po 

wstali i tak wyirw&ii do końca posiedzenia.
Po Krótkiej przerwie, dr. Rutowski mówił daiej 

w ce mniej więcej słowa: '
Świetna Rada raczy uchwalić co należy, aby sto­

lica kraju oddała godnie ostatnią* usługę pierwszemu te­
go kraju obywatelowi. Delegaci miasta zechcą uchwalić; 
iżaby:

ulice miasta, któremi będzie przeciągać pochód 
pogrzebowy, oświetlone będą latarniami, pr2ybranemi 
w krepę;

świetna Reprezentacyc zajmie „in corpore" miejsce 
w pochodzie pogrzc-oow ym ;

dążyć, aby sklepy przy ulicach, któremi przecho­
dzić oędzie jltigrzea, Zamknięte były cd g.i VI do -1 
w południe;

prezydyum miasta ma się postarać, aby na dwor­
cu kolejowym przemówił ktoś imieniem m iasta:

wezwać właścicieli kamienic, aby Ozdobili je ‘żało­
bne rn i flagami;

wysłać do Krzeszowic 15 delegatów, którzy we­
zmą udział w pogrzebie w żałobnych strojach polskie.,, 
a którymi są : prez. Ciuchciński, wicepr. dr. Rutowski, 
rr. Ihnatowjcz, Getriiz, Lerski, Lewicki, Loewi*Pstein, 
Sćdepiński, Lisiewicz, Schayer, Biechoński, Roszkowski, 
Ciechuiski, Eppier, dr. Starzewski i dr. Wssung;

świetna Reprezentacya obmyśli w jak najkrótszym 
czasie sposób trwałego uczczenia pamięci śp, Andrzsja 
hr. Potockiego.

Wszystkie te wnioski Rada miasta Lwowa uchwa- 
liła, ciągle stojąc, bez dyskusyi i jednogłośnie. ______

3)
IDA M. TARBELL.

P.*2ełożył z  angielskiego T. S.

(Ciąg dalszy).
On nie mógł jakoś znieść, aby mówiono o rze­

czach nie tak, jak były naprawdę. Po prostu robiio mu 
się niedobrze, gdy słyszał, jak ktoś kłarnie. Pamiętam, 
byk-m raz w sądzie w Decatur, gdzie pan Lincoln bro- 
n ł jakiejś sprawy. Ze strony przeciwnej stawał jakiś 
jegomość, który nie miał żadnych skrupułów wzglę­
dem kłamania w sądzie; ten pan opowiadał, że 
Lincoln powiedział Ic i owo, ot zawracał głowę przy­
sięgłym. A nu dworze padał śnieg i pan Lincoln prze­
moczył nogi i suszył je przy piecu Zdjął właśnie jeden 
frew ik i siedział pód piecem, trzymając pr::sd ogniem 

olbrzymią stopę i ze zir.arszczouem czołem siu- 
c * tych kłamstw swego przeciwnika. Raptem zrywa 
y-i ft  kulejąc, wybiega na środek izby sądowej.

—  Hola, panie sędzio —  woła — tc nie jest 
żądna sprawiedliwość. Ja nie mówiłem nic podobnego 
i on wie dobrze, żz  nie mówiłem. Ja nie pozwolę, aby 
tak ogłupiano sędziów przysięgłych.

W źadpvm sądzie nie widziano nigdy nic równie 
zabawnego, jak widok tego olbrzyma w jednym trze­
wiku, z  drugim trzewikiem w ręku, mówiącego łak po­
ważnie. Nie, panie, on nie mógł znieść kłamstwa

Czy myślałem wówczas, źe  był on wielkim czło­
wiekiem? Ale gdzie taml Ani się nam śniło. Otóż, jak

powiedziałem, dla nas wszystkich Douglas był naszym 
wielkim człowiekiem. Czy uwierzysz pan, że byłe mi 
trochę przykro za Lincolna, gdy zaczęto mówić o nim, 
jako o kandydacie na prezydenta. Wyglądało prawie tak, 
jak gdyby kto stroił sobie żarty z niego. Toć on wcale 
nawet nie wyglącał na prezydenta. Co prawda nie wi­
działem nigdy prezydenta, lecz mieliśmy tu portrety 
wszystkich, zaczynając od Waszyngtona i wszyscy oni 
wyglądali tak, jak gdyby byli 2 innego drzewa, niż my. 
Przynajmniej tak mnie się zawsze zdawało. Otóż part 
Lincoln wyglądał zupełnie jak nasi ludzie; tak łatwo 
było z nim mówić. Jakoś robiio się odrazu cziowieko­
wi wygodnie z chwilą, gdy on wchodził. Proszęż sobie 
wyobrazić Jerzego Waszyngtona, albo Tomasza Jeffer­
sona tu na tern krześle, gdzie pan siedzisz, śmiejącego 
się na całe gardło z jakiejś głupiej mojej gadaniny. 
Nikt tu z nas w miasteczku nie robił sobie wiele 
z jego kandydatury, to jest nikt z mężczyzn, bo z ko­
bietami było całkiem przeciwnie. Te zawsze mierzyły 
w niego i zawsze mówiły : pamiętaj, stary pan Lincoln 
będzie prezydentem. On stworzony na to, bo on jest 
dobry, lepszego człowieka nie było jeszcze na świecie 
i on musi być prezydentem. Co do mnie, to nie widzia­
łem w tem żadnej logiki, ale, nie wiem, być może 
i była jaka.

Teraz to wszystko wygląda inaczej. 1 Sądzę, że się 
czegoś nauczyłem, patrząc jak on był prezydentem; 
o, nauczyłem się wisiec chociaż w nim samym wb było 
żadnej zmiany. Ncizacawniejszą rzeczą było widzieć go, 
jak chodził sobie po miasteczku taki samiutki jak za­
wsze, a tu całe Stany Zjedncczotie minowały każdego 
jegc kroku i najwięksi ludzie z eałsgo kraju biegali za 
nim i reporterzy mieszali się po wszystkich kątach, aby 
złowić jakie słówko i różni panowie malowali jego 
portrety na olejno i na wszystkie inne sposoby. A is- 
mu było to wszystko jedno i skarżył się tylko, że za

jinajjo ma czasu i nie może przychodzić tu tak często 
jak dawniej.

Miał swój pokój tam ni rogu, nad sadem, ile 
razy spojrzałem w tę stronę, zawsze było tam pełno 
ludzi, Którzy chcieli się dostać do niego. Pełno było 
wówczas ludzi w tej starej dziurze — delegacye i ko­
mitety, i politycy, i gazeciarze. Jedyny raz co widzia­
łem Horacego Greeley‘ego, było gdy przyszedł tu po 
chininę. Pan Lincoln przysłał go do mnie. Pomyśl pan 
tylko sobie, Horace Greeley kupował chininę u ni n i e. 
Nie było Końca tym wielkim ludziom dokoła. On ze 
wszystkimi miał coś do mówienia. Czasami chodziłem 
tam, aby popatrzeć nr. niego z daleka. Nie robiło mu 
io żadnej trudności przyjmować wielkich ludzi, najmniej­
szej trudności. Podawał im rękę i rozmawiał z nimi 
tak po prostu, jak gdyby to był ja. I nie był wcale 
dumny. Niejeden z tych panów, co przyjeżdżali do nie­
go, wyglądał tak, iak gdyby to on miał być prezyden­
tem. A pan Lincoln nie pysznił się wcaie. I nie opuścił 
ani jednego ze swych starych przyjaciół. Cieszył się jak 
dziecko, gdy który z nich przyszedł; i przychodzili 
wszyscy, każdy chłop, każda baba z powiatu Sanga- 
mon, wszyscy przyjeżdżali tu, aby się z nim pożegnać. 
Wszyscy oni znali go, gdy miał sklepik tam w New 
Salem, i gdy później jeździł z łańcuchem i wymierzał 
kn grunty 1 później, gdy kandydował z tego powiau 
dc iegisiatury... Każdy przyjecliał teraz ze swym wózKtem, 
aby mu życzyć szczęścia na drogę.

Byłem tam pewnego razu, gdy stara ciotka Suty 
Lowdy przyjechała i stanęła pod drzwiami. Ciotka Saily 
mieszkała koło New Salem i jestem pewny, te  nieraz 
reperowała spodnie panu Lincolnowi; wszystkie te Ko­
biety tam na wsi przepadały za nim i opiekowały się 
nim zawsze, jakby własnym synem.

(C. a. o.).



Następnie poprosił o głos- r. W a J i c h  i e w i c'z 
i zaproponował, aby podczas, pogrzebu, były zam­
knięte sklepy nietyikoprzy ulicach, ktoremi pogrzeb bę­
dzie przechodził, ale w całer.i mieście, aby duć Wyraz 
żałobie z powodu zgonu wielkiego Poiaisa, obywatela 
kraju, którego w niegodziwy sposób zgładzono. „Są­
dzę — rnówil r, Walichiewicsł — is  nikt, sto się tylko 
czuje Polakiem, nie usunie się od tego obowiązku", 
(oklaski na galery*),

Wniosek ten również uchwalono jednogłośnie i bez 
ayskusyi

Na tern posiedzenie zamknięto.

Ś. p. Andrzej hr. Potocki.
Cesara o m orderstw ie.

Wiedeń. (TEK.) Cesarz przyjął wczoraj przed- 
jw łunriem  soiaistra spraw  wewnętrznych dra bar. 
Bienertha na osobnej audyencyi, aby odebrać JoKła 
dne sprawozdanie o  zamordowaniu namiestnika lir. 
Potockiego. Do głębi przejęły. v/ysio«.nai monarcha 
relacyi ininistra i wyraził sww najwyższe jak najDc- 
leśniejszt odczucie straty tego, przez się tak: wyso­
ko cenionego wybitnego m ęia  stanu, Którego darzył 
stale swem m jrełniejszeir. zaufaniem i który do 
ostatniego tcbn był mu wiernie oddany. Wreszcie 
wyraził roonarchr swe oburzenie i w stręt z powodu 
spełnionej niecnej zbrodni.

E o n d o l e n o y e ,
Kondolencyą bar. Becka- 

Graz. (TBK.) Wiadomość o przeklętej (fiuchwiir- 
utgen), przerażającej zbrodni, której ofiarą padł jegc 
tkscaiencya, poruszyła i wstrząsnęła m ię do głębi Pró­
szę w molem ; rządu imieniu raczyć przyjąć wyrazy 
najgłębszego i najszczerszego współczucia w Pani i ca­
łej rodziny niezmiernym bolu. W zmarłym traci Państwo 
jednego z najwybitniejszychswyeh urzędników, rząd nsf- 
sńrnieiBiwęssreĘO współpracownika, kraj najgorętszego 
rzecznika interesów krajowych, naród najszlachetniejsze­
go syna. U wszystkich patryotycżnie czujących, żape- 
wmocą ma trwałą, chwalebną pamięć zmarły, który zgi­
nął, pełniąc swe obowiązki. Osobiście opłakuję z po­
wodu śmierci Jej tak szczerze i wdzięcznie prżezemnie 
czczonego Małżonka — stratę szczerego przyjaciela i 
sumiennego doradcy, którego brak jak najboleśniej od­
czuwać rędę. Beck,

W y d z i a ł  k r a j o w y  uchwalił na wczorajszym 
nadzwyczujnem posiedzeniu wziąć udział „in ćorpore" 
w eksportacy? zwłok we Lwowie i w Dogrzebie w Krze­
szowicach. wywiesić na gmachu sejmowym czarną cho­
rągiew, złożyć na trumnie srebrny wienifec z napisem: 
„Andrzejowi Potockiemu Wydział israjo&y, imieniem 
kraju", oraz wysłał do wdowy pismo kondolencyjne, 
marszałek Badeni przemówi nad trumną imieniem 
kraju.

Do prezydyum namiestnictwa we Lwowie nadesła­
ło prezydyum namiestnictwa z Berna mor, telegram 
z kondolencyą i prośbą o złożenie wieńca od namie­
stnictwa berneńskiego na trumnie hr. Potockiego.

Na ręce namiestnikowej hr. Potockiej, nadeszły 
następujące telegramy kondolencyjne: od bar. Chlumę- 
cky‘ego z Lussinpicolo, od prezesa Fryderyka Zolla 
(starszego), biskupa Nowaka, tarnowskiej kapituły kate­
dralnej, od pp. Stryjeńskiego, Rosnera, Landaua, Króla, 
Drzewieckiego, Dziakiewicza, Kadera z Berlina. Henry­
ków Tyszkiewiczów, Augustów Krasickich, namiestnika 
Hohenlonegb z Tryestu, Dyrekcyi Zakładu kredytowego 
w Wiedniu, prezydenta rządu krajowego Karyntyi ba' 
tlefna, Wydziału pow. w Kolbuszowej, w Gródku, gminy 
wyznaniowej izraelickiej w Rzeszowie, Wydziału pow. 
Brzeskiego, radcy minisi. Krosińskiegc z Wiednia, po­
słów Czajkowskiego, Maissa i w. i.

P r o b o s z c z  z K r z e  s z  o w i c telegrafuje 
Cierń, który przeszył serce patii Tirab*ny,'; należy 

do koi cny Chrystusowej, oby Kiedyś zajaśniał w koró- 
nie nieba, przygotowanej od Boga jei sercu ciężao zbo­
lałemu.

Pod adresem Prezydyum namiestnictwa nadeszły 
telegramy • on starosty z Cieszanowa imieniem Urzędni­
ków i mieszkańców' powiatu; pd starosty w Gródku 
Semleta; od prezydenta rządu krajowego na Bukowinie 
Bleyłebeną; od redakc/i „Głosu Rzeszowskiego"; od 
rady gminnej w Cieszanowie; od prezydyum namiestni­
ctwa w Pradze; od wydziału lwowskiego stowarzyszenia 
Kupców: od Towarzystwa galicyjskich nauczycieli religii 
rrejżeszowej w Stanisławowie,

Do prezydyum namiestnictwa przybyła wczoraj 
z kondolencyą popołudniu deputacyr lwowskiej gr.-sat, 
kapituły metropolitalnej, złożona z mitrata Bieleckiego, 
prałata Turkiewicza i ks. Bilińskiego. Dalej przybył oc- 
seł Merunowicz, prezes Krainsk ; złożyli karty: Dr. 
-ew  Pawencki edw osat, poseł sejmowy Włodzimierz 
Dudykiewicz, zast. prze w. „Russkiej Radytt; Teodora 
Markowa, sekretarka Tow. ruskich kobiet „Źyżń" we 
Lwowie; Marya Liskowacka, przewodnicząca Tow. ru­
skich pań we Lwowie; ks. proboszcz Dawidowie?; 
adwokat dr. Dobrjanskij. Michał Iwasiówka, prezes ru- 
sJsid studentów Politechniki; K. Kłeber, dyrektor bur­
sy Narodnegp Domu ; Jarosław Monczałowski, sskre- 
taęt Tow. Mnza; zastępca seniora, M. Sywutak imie­
niem Stauropigii lwowskiej; dr, Iwan Hryniewiecki, 
prezes Tow Muza; Aleksander Jakowczuk, prez. Cżytei- 
nf im. Kaczkowskiego; Komitet Towarzystwa ruskich 
studentów „Drug"; dapucacya „Tow. russkich dam1*.
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Stefania hr. Drohojowska, Karol hr. Drohojowski. Ale­
ksander Tyszkiewicz, inż. Maurycy Machalski, Karol 
Sklepiński, Kazimierz Langie, Onufry AmbrOziewicz, 
Artur hr. Ruśsocki, Cyryl Studziński, dr. Micha! Wa- 
sung, Stanisław Betowski, dr. Walery Łoziński, Włady­
sław Bełza, inż. Maksymilian Machalski, dr. Aleksander 
Pomianowski imieniem Izby adwokatów we Lwowie; 
Władysław Kraiński, dr, Janusz Onyszkiewicz;, Albin 
Fizepiliński, Aleksander Getritz, dr. Feliks Płaźćk, prof- 
ks. dr. Jąn Fijałek Jan Franke, dr,. Edwin Płażek, dr. 
Władysław jahl, dr. Władysław Tatarczuch imieniem 
członków Polikliniki powszechnej, Józef Ekielski, dyr. 
Józef Olszewski, ini. Zygmunt: Jasiński, Włodzimierz 
jełcwicki, starszy radca Oeślikowski, pułkownik 11 p. 
art. Konczar, Fryderyk Skarbek, Jan Urbański, Aleksan­
drowa Zborowska, podporucznik Teodor Rudziński ar. 
Gabryel Mąrenzi, ks. Adam Gerstmann, Karol Sklepiń- 
ski imieniem gremium aptekarzy Galjcyi wschodżjej, 
komendant 60 brygady piechoty pułkownik Path, prof. 
dr. Hentyk Kadyi. Eamund S Naganów łV Stefan hr. 
Szercbefc, Jć/ef Neumann. wiceprez. miasta; prof. Józef 
Milewski, ks, Zygmunt Lenkiewicz, prof. dr. Maks. 
Thullie, prof, Aleksande: 3arwir.sk', prof. dr. R. Ba- 
rącz, arcybiskup Teodorowie?, Eugeniusz Pieroźyńsk:, 
Edward M. Szajcwski, dr. Pisek, Włodzimierz Łukcste- 
wicz, Oswald Baizer; Konstanty Pustoszkin, generalny 
lonsui rosyjski; Adam Mamczyóski, Artur Russazowski, 
Aleksander Tyszkiewicz, Bolesław Adam Baranowski, 
dr. Włąd. Borzęcki, A le '; nder Lewicki, inż. 3uL Dłu- 
goszewsks. Bronisławów w Dembińscy, Wincenty D obre- 
wolski Dr. Bogusław Ambroziewicz Mikołaj RyboWŚki, 
Włodzimierz Jełowicki i w. i. :

Dalej nadeszła oa ręce in. Potockiej następująca 
depesza:

Sanok 13 kwietnia. Przejęty do głębi duszy w -  
teścią i Współczuciem, modlę się O chwałę Wiekuistą 
dla zasłużonego wielce męża, co zginął na straży swego 
obowiązku i o pociechę Bożą osierocone3 Rod2scy. Na 
pogrzeb przyjadę. Biskup Pelczar. .

Prezydent m. -Krakowa Leo wysłał w , imi ińiu 
swojem i Rady miejskiej depeszę dc papi aamłestnikp- 
wej, a prócz csgc prosił prezydenta miasta Lwowa u :>  
Zenie wieńca w imieniu krakowskiej Rady rfifej&dej hs 
trumnę

U wiceprezydenta namiestnictwa hr. Łosia był 
z kondolencyą prez. Głąbiński w imieniu Koła polsioe- 
g o ; konsul niemiecki bar Ido von Reden, prezydent 
Ciucbcjńśki.

A r c y k s .  F r y d e r y k  nadesła-’ z Wiednia m  
?ęce hr. Andrzejowej PococKiei następujący telegram : 
„Arcy księżna i ja wyrażamy pani hrabinie naszą głębo­
ko odczutą najserdeczniejszą kondolsncyę z powodu 
strasznej, niepowetowanej straty, jaką pani poniosła'’ .

A l f r e d  k s  i ą ż  ę W i n a i s c h  g r  a e  t z nadb- 
'.iał z Wiednia następującą depeszę. na ręce hr. Potoc­
kie:- „Przejęty .wstrętem i-zgrozą ? powodu ohydnej 
zbrodni, proszę przyjąć wyrazy rnojego i żony mojej 
najgłębszego i najboleśniejszego współczucia'-.

Dalej otrzymała hrabina Potocka następujące 
depesze: :

TryesŁ Wstrząśnięty do głębi wiadomością o ńie- 
szczęsnem zdarzeniu, proszę, aby pani hrabina przyjęła 
wyrazy mego najgłębszego współczucia M i n i s t e r  
h a n d l u  dr, F i e d 1 e i „

Wiedeń. Do głębi serca dotknięci strasznem nie­
szczęściem, jakie spadło na rodzinę wielkiego męża 
i jego biedną ojczyznę, składamy pani hrabinie wyrazy 
żalu najszczerszego. B i l i ń s c y .

Przemyśl. Straszne nieszczęście,, które przez 'ohy­
dną zbrodnię, dotknęło Waśzą Ekscelerccyę, odczuwam 
głęboko i podzielam ciężki ból i zal z całego śerća, 
Bóg najmiłościwszy niech dodaje sił do zniesienia,: tego 
ciosu, a duszę śp. hr. Andrzeja przyjmie do swej chWu- 
ły. Na pogrzeb przybędę. B i s k u p  C z e c h o w i c z .

Krasiczyn. Najgłębsze współczucie. Niech Bóg 
daje siłę do zniesienia tak strasznego nieszczęścia.

W ł a d y s ł a w o  wi e .  S a p  j ę.h o>y te .
łnsbruk. Nie mógąć niestety na cząs zdąży, ' i i a  

uroczystości pogrzebowe, ■ wyrażara najgłęnsza współ­
czucie i oburzenie z powodu niecnego czynu, Którego 
ofiarą padł jeden i  najlepszych w państwie. N.ahhii/st- 
n ik  S p r e g e l f e l d .

Od A k a d e mi i  U m i e j ę t n o ś c i  do Pani' Na- 
miestnikowej: : ■ ;

Kraków. Z uczuciem najżywszego żalu, wdzięczno- 
C ii czci dla ofiary zbrodniczego zamachu, oburzenia 
i zgrozy na zbrodnię — Akademia Umiejętności łącznię 
z całym krajem i narodem boleje nad nieszczęściem: pu- 
blicznem, współczuje z rodzinnem. T a r n o w s k ’ prezes, 
Ul a n o  ws ki  sekretarz generalny.

O d rodziny następcy tronu.
Z Z a m k u  K o n o p i s c h t :

„Przerażeni strasznem nieszczęściem, które Panią 
dotyka, zapewniając o szczerej i przyjaznei życzliwości, 
arcyksiąźę i ja łączymy nasze modły z modłemi Pan: 
za drogim zmarłym, o którym zachowamy na zdfrśze 
najlepsze wspomnienie. Z o f i a  H o h e n b e r  g.

Z Petersburga nadszedł telegram: Namiestnictwo, 
hrabina Andrzejewa Potocka: Do głębi oburzeni ohy­
dną zbrodnią i przygnęb5en: ciężką stratą społeczeństwa 
składają czcigodnej Pani wyrazy najżywszego współczu­
cia: P o l s c y  c z ł o n k o w i e  r o s y j s k i e j  R a d y  
p a ń s t w a ,  Dobieck:, Tyszkiewicz, Wojttiłłowifiż, 
Przewłocki, Napiórkowski, jzłówiecki, Glezrnćr, 
Korybut - Daszkiewicz, Rottwand, Sianożęcki, Łopa- 
ciński, Poklewski, Milewski, Skarżyński; Syrocżyńśki, 
Kroneiiberg.

Ogółem nadeszło dotąd z górą dwa tysiące te! 
gramów: od gremiów utzvjći'ików sądowych, od zara.; 
dów przedsiębiorstw z dóbr hr. Potockiego, od urzędi. - 
ków starostw, od rewrezentacyj miast z  kraju, ud 
gmin wyznaniowych, od wszystkich reprezentaeyj po- 
wiatowych, stowarzyszeń, Związków sokolich, Izb h an ­
dlowy cb i przemysłowych i t, d. ,

M anifestacye instytucyj i  k o rp o rac /i.
KrakóW . (Teł. v/ł.) Rada miejska zebrała się 

wczoraj popołudniu na nadzwyczajne posiedzenia, n i  
którem po przemowie prez. Lec uchwalone w ydać će- 
Legacyę Rady na pogi zeb do Lwowa, wziąć udział gre­
mialnie w pogrzebie w Krzeszowicach i uczcić pamięć 
wielce zasłużonego obywatela w sposób trwały przez 
utworzenie 'nstyfjcyi puolicznej im. ś. p. Andrzeja hi*. 
Potockiego.

Następnie posiedzenie na znak żałoby zamknięto.
K raków . (Tel. pry w.) Dyrskcya Kasy Oszczędno­

ści uchwaliła złożyć zan iast w iskca  na trumnę ś. p. 
namiestnika 300 kor. na raeCz szpitala O O . Bcni&atrów 
w Krakowie.

D o Lwowa wyjechały na pogrzeb deprtacys-. Rady 
miejskiej z prezydentem Leo, Izby handlowej z preze^ 
sem Dsttnerem, oraz Rady wyznaniowej Ltraeiićkiej 
z  prezesem T:'31esem ne czele.

T arnów . (Tel. wł.) Na i-rcczysierr. posiedzeniu 
Kacy miasta, które zię odbyło wczoraj o godz. 12 w p o ­
łudnie, po przemówieniu dra Tertila uchwalono Wysilać 
deputacyę, db żen ą  z burmistrze dra Tertila, asesora 
Źgórskiego i radnego Wechs*.era Deputacya weżmi;. 
udział v pogrzebie we Lwowie.

I z b a  h a n d l o w a  i p r z e m y s ł ó w ?  » e 
L w o w i e .  Na odbytem Wczoraj popołudniu, posiedze­
niu nadzwyczajne^: prezydent Horowitz pośw ięci gcrące 
wspomnienie zamordowanemu ś. p, hr. Potockiemu, za- 
wiaaomk o  wysłani, imieniem iżby kondolencyi Wdo­
wie, poceem Izba uchwaliła złożyć m  fntmme wieniec 
i w yśad deputacyę na pogrzeb w Krzeszowicach. 
W skład deoutacyi wchodząr sheeyre/es GubrynOwićż, 
radny dr. Liiien, oraz wicesekretars Noe;,

K o ł o  l i t e r a c k o - a r  t y  s t y c z n e ,  którego 
zmarły był S łonkiem  pd chwili przybycia do Lwowż, 
zebrane w niezwykle licznym komplecie, po zagajeniu 
wiceprezesa Kola, dra Aleksandra Ccołowskiego, uchwa­
liło jednogłośnie: ’’ ,;-•*?  ̂ i

1. Wyrazić oburzenie -z powodu dokonanej zbrodni.
2 Wysłać do wdowy po namiestniku pismo kon­

dolencyjne.
3. Źtuż/Ć ua trumnie wieniec,
4. Wywiesić z balkon. Koła flagę żałobną.
5. Wezwać wszystkich członków Koła do gremial- 

n tgo  udziału w pogrzebie.
N a znak żałoby posiedzenie zamknięto.

'. Na zgromadzeniu podniesiono też myśl wzniesie­
nia na wałuch przed r namiestnictwem pomnika dla Ofiary 
mordu, jako dla jednego z naidziełniejszyct synów Pol­
ski ostatniej doby.

W y d z i a ł  k r a j .  T o w .  n 2 f t o w e g o  nk po­
siedzeniu ood przewodnictwem prezesa posła Gorayskie- 
go uchwalił wziąć gremialnie udział w pogrzebie na­
miestnika ś. p, hr, Potockiego i złożyć na trumnie Jego 
wieniec.

L w o w s k i e  T o w .  P r z y j a c i ó ł  S z t u k  
p i ę k n y c h  złożyło wieniec na trumnie ś. p. Andrzeja 
hr. Potockiego z napisem: .Towarzystwo -Przyjaciół
Sztuk pięknych we Lwowie" i wystosowało telegram 
kondolencyjny do Pani nsmiestnikowej.

A r t y ś c i  t e a t r u  m i e j s k i  g o  wraz z dy- 
rekcyą postanowili wysłać kondolencyę do hrabiny ' Po­
tockiej, wziąć gremialny udział w pogrzebię i zattiast 
wieńca złożyli zebraną kwotę na Macierz szkolną cie­
szyńską.

W y d z i a ł  g ł ó w n y  T c  w.  p o !  i t e c h n i c z ­
n e g o  w e  L w o w i e  uchwalił posłać kondolencyę R c- 
dzims ś. p, hr, Andrzeja Potockiego, wysłać deputacyę 
do Krzeszowic: i zaprasza wszystkich członków uo Wżięr 
cia udziału w obchodzie pogrzebowym.

W y d z i a ł L w o  w s k  i e go S t o w a r z y s z e ­
n i a  k u p c ó w  uchwalił na nadzwyczajneiń posiedzeniu:

1. Wysłać telegramy kondołencyjhe do wdowy pó 
S p. namiesmiku hr. Potockim : do prezydyum' na­
miestnictwa.

2, Polecić . członkom Towarzystwa, aby gremialnij 
zjawili się na pogrzeb.

3. Ażeby podczas pochodu pogrzebowego poza­
mykano sklepy.

4, Zamiast wieńca wyasygnowano kwotę 50 koi. 
na cele dobroczynne.

S t o w a r z y s z e n i e  w z a j .  p o m .  K u p c ó w  
i M ł o d z i e ż y  h a n  d l .  uchwaliło:

1. Wysiać kondolencyę hrabinie Potockiej.
2. Wziąć gremialny udział w pogrzebie z  insy­

gniami Slow., punkt zborny: Ratusz, godz. 10.
3. Zamiast wieńca złożyć kwotę 25 kor. na rzec;- 

funduszu powstańców z r. 1863, zaś 25 kor. na pomnik 
nieodżałowanej ś. p. namiestnika hr. Potockiego.

4. W czasie essportacyi zwłok ś. p. namiestnika 
hr. Potockiego zamknąć swe, sklepy od godz. p ó id o  l l  
do 1-szej,

Buczacz. (Tel. wł.) Rada miejska wysyła ha po ­
grzeb namiestnika, obywatela honorowego miasta, bur­
mistrza Sterna i zastępcę burmistrza Burzyńskiego De- 
legacya złoży wieniec.

O brzęd  pogrzebow y.
O b c h ó d  p o g r z e b o w y  rozpocznie się 4  z i-  

s i a j  c  g o d z .  U  p r z e d p o ł .
Podczas nabożeństwu w kościele O O . Bernardy­

nów i egzekwii naci zwłokami- ś, p. Andrzeja hr. Poh-



ckiego „L u t  n i a" odśpiewa mszę żałobną Moniuszki 
na chór mieszany i orkiestrę. Wsięp dla członków chó­
ru dozwolony będzie o godz. .10*45 przez bramę, pro­
wadzącą do klasztoru do kąnceiaryi parafialnej, O sta­
wienie s*ę punktualne celem oddania ostatniej posługi. 
wielce zasłużonemu obywatelowi, wzywa zarząd-„Lutni".

W y d z i a ł  T o  w. Ś p i e w a c k i e g o  „ E c b o "  
zawiadamia swych członków czynnych, że bierze udział 
#  pogrzebie i prosi ich o puuktuama zebranie się 
0 godz, 9*30 rano w podwórzu uizędu clowego. skąd
g» ewńalnie udadzą się przed dom żałoby........

Następujące instytucye wzywają swych członków 
do wżięcia udziału w pogrzebie:

I z b a  a d w o k a t  ć  w. Punkt zborny o godzinie 
10-30 przed główną bramą ratusza,

' 'ó w .  w z a j .  p o m o c y  u c z e s t n i k ó w  po* 
w fi t a  n i a p o 1 s k i e g o 1863/4 r. Punkt zborny 
o godz. 1Q*3C przećp. w lokalu przy ul. Lindego 2.

T o w- n s u c z y c i e4 i, s z k ó ł l u d .  m. L w o ­
wa.  Ćankt. zborny szkoła im. Mickiewicza godz, 10 
rand,

I o w .  s t r z e l e c k i e .  Punkt zborny w ratuszu 
o godz. 10 rano orzy sztandarze.

Członkowie S t o w. „ S k a ł a *1 zgromadzą się przy 
sztandarze „Skały" o godz. 10*30 rano obok namie­
stnictwa.

W y d 2 i a ł T  o w. d z i e n n i k a r z y p o 1 s k i c ł». 
Punkt zborny o godz. 10 rano przed redakcyą „Gaze­
ty Lwowskiej" ul. Czarnieckiego 12 .

W y d z i a ł  K o ł a  l i t e  r.-a r t y s t  Punkt zborny 
przeć godz. 11  na rogu ul. Batorego obok Świte­
zianki.

W zastępstw:® ministra bapdlu ipntyhędzie na po­
grzeb radca iwona Fedorowicz ; w zastępstwie ministra 
kolei przyjadą szef sekcyi bar. Bannbans i radca .nicist. 
Kosińssi. . . 'A

2  najwyższego poleęer.ia wezmą udział w pogrze­
bie oftcyalnie komendanci korpusów I- X i XI.

Z  powoda pogrzebu ś. p. namiestnika biura Gal. 
Kasy Oszczędności we Lwowie będą zamknięte już
0 gbdz. 11-30 przed południem.

2 ‘powodu pogrzebu będą biura i kasy banku 
krajowego zamknięte w czasie pogrzebu od 11  rano do
1 południe. . ..

Dojazd powozów przed gmach namiestnictw* bę^ 
dzis, począwszy od godz. ;0  rano, < dozwolony tylko 
od strony ul. -Łyczakowskiej i pl. Bernardyńskiego, od­
jazd zaś w strońę kościoła CO. Karmelitów.

W raźeuie na prowincyi.
Przemysł. (TeL wł.) Po onzymaniu dokładnych 

inforfnacyi o zamordowaniu namiestnika, zapanowało 
W calem mieście tas silne oburzenie, iż władze seryó 
przewidywały możliwość antyi iskich rozruchów. „Ma1 
rodnyj Dom", stojący naprzeciwko starostwa, strzeżony 
jest przez simy oddział: pciicyi, po mieście chodzą gę­
ste patrole. Między Rusinami powstała konsternaćya 
i niepokój, Do północy jsduak spokoju nie zakłócono. 
Na odbytem wczoraj walnem zgromadzeniu Koła 
T. S. L. im. Sienkiewicza p-ezes Kwiatkowski, zagaja­
jąc zebranie, poświęcił wspomnienie zamordowanemu 
namiestnikowi, podkreślając, źe w tym wypadku padł 
Polak na posterunku, zamordowany przez Rusina, Zgro­
madzenie uczciło pamięć zmarłego przez powstanie i je­
dnogłośnie uchwaliło wysłać depeszę kondolencyjną do 
hrabiny Potockie;,.

Głosy prasy...
Wiedeń. (1 eł. wŁ) Zamordowanie namiestnika fth 

Potockiego wywarło w prasie tutejszej. nie małe wraże­
nie, Cała prasa wiedeńska dopatruje się w tym czynie 
[Tie niesienia rosyjskich środków wałki politycznej i pod­
kreśla, źe pierwszy to wypadek, w którym polityczne 
zaślepienie, obłęd namiętności i nienawiść narodowa 
prżijawiia się w objawie, iakie dotychczas jedynie 
w Rosyi dały się spostrzegać.

Wszystkie dzienniki potępiają czyn Siczyńskiego. 
Najostrzej wypowiada się „N/ fr,- Pressa", „Fremden- 
fclatt", a zwłaszcz-r „Wr. Allg.,Żtg.-“. - - ’

„N. Fr. Presse.", ...poświęcając artykuł wstępny 
srnutnej tragedyj,. ."owiada,,/' źe ąustryackn polityka pc 
raz pierwszy wykazuje rosyjskie metody, tern goręcej 
zasjtrzeciz się trzeba przeciw temu, aby czyn podobny 
otttcżąć gloryą męczeństwa. Dotychczas — pisze „N. 
Fr. Presse" — nie można stwierdzić łączności między 
tymi ćzyr.em szaleńca a istniejącemi w kraju polityczne- 
mi tsrganizatyami; z tego wysnuwa dziennik momenty 
dudątnie i powriada dalej: „Straszna tragedya zamordo­
wania hr. Potockiego nie jest jednak jedynem nie­
szczęściem, jakie ten niepełnoletni jeszcze morderca wy­
pełnił.. Gbecny mord miesza się między Polaków i Ru­
sinów i pogłębia obustronną nienawiść.

Rusin i od ‘czasu reformy wyborczej mają parla­
mentarne zastępstwo i stanęli u progu nowej epoki 
swego1 rozwoju narodowego. Właśnie w takiej chwili 
n:epocsytalny student morduje w podstępny sposób na­
miestnika. Hr. Potocsi pada ofiarą zbrodni głupca".

„\Vr. Ali, Ztg." w artykule wstępnym powiada, 
iż już dziś pod świeźem wrażeniem strasznego morder­
stwa musimy głośno zaprotestować, aby porównywano 
r oloźenie Rusinów w Galicyi z położeniem ich współ­
braci. w l caracie. Jajt śmią Rusini skarżyć się na ucisk, 
?i"łrb w.j świętej Rosyi zabraniają im pisać w ich języ­
ku. W Rosyi mogą jedynie milczeć we własnym 
języku. „ i ..

„ą Ł  Alig. 'Ztg.-* wykazuje dalej, żs stosunki, 
istniejące iw obozie ruskim, nie usprawiedliwiają skarg 

k ucisk Rusinów. Przeciwnie, naród uciskany — mamy 
p zykład -rija -Polakach w Prusicch — nie może sobie
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pozwolić na rozstrzelanie -sił. Rusin* w Csiicyi dzielą 
się na p |kcye , zwalczające się silniej; aniżeli frakćye 
polskie z Rusinami. Ostatnie wybory Jo  Sejmu aaiy 
szereg gwałtów Rusinów przeciwko-Rusinom, które do­
prowadziły do starć krwawych.

Namiestnik padł ofiarą dlatego, źe rzekomo przy­
czynił się do zwycięstwa starorusinów nad młoaorusi- 
nami. . ' ■ ' ■

„Die 2ett* w artykule wstępnym powiada, źe 
współczucie Europy, jakie zostało wywołane artykułem 
Bjornśpha w cem piśmie, pćtrwfc tylko tak długo, do­
póki Rusini nie stracą w swej walce równowagi, W par-'  
lamencie posiadają Rcsiei trybunę, z której mogą wy- ‘ 
giaszac swe życzenia i skargi. Żadnego środka egalne- 
go nie odebrano im. Dlatego nie można usprawiedliwić, 
jeżeli nie posługują się środkami legalnymi/ lecz posu­
wają s ię ' do czynów, zagrażających kenstytucyi, która 
przecież istnieje również dla ochrony Rusinów.

W iedeń. (Tel. wł.) O- iie dzienrut „Die Zeit" 
w artykule wstępnym zajął właściwe stanowisko, o tyjje 
w dalszym ciągu , dopuścił się nietaktu, zamieszczając 
szereg interwiewów bądź tc ze Studentami, bądź to 
z posłani: ruskimi, w których ci wyrażają syinpatyę Ć!e 
pospolitego zbrodniarza i gloryfikują czyn.

Między innymi zamieszczono interwiew z wydawcą 
„Ukrain. Rundschau", osławionym Kusznirem, który wi­
dzi w Sićzyńskim bohatera.

Najwstrętniejszy obraz przedstawiają jednak intei- 
wjewy z ecsłamiruskimi. jest między nimi, naturalnie, 
p. Wąssifito, który nie uznał za stosowne przemilczeć 
w tej chwili, iecz powołuje się ha swą mowę w komi­
sy! .budżetowej, która już wtedy w kołach poselskich 
była traktowana, jako zapowiedź gwałtu. P. Budzyno- 
wski wyraża się o morderstwie oczywiście odpowfericio 
do faktu, i e  był sam pierwszym pcaem , Który w Izbie 

w języku ruskim, aby się nie skompromitować 
wobec Niemców ■— propagował mord polityczny, jako 
środek walki z Polakami.

Kto będzie fakstępcą?
Wiedeń. (Tel, wŁ), Co się tyczy obsadzenia sta­

nowiska namiestaiką, to gazeiy w werwszym rzędzie 
wymieniają Stan. hr, 3adeniego. jak  dowiadujemy się 
z rr-iarodajnych kół, jest to błędna informacya. Miano­
wanie hr, S&deniego jest wykluczone, ‘ odczute by zo­
stało bowiem przez społeczeństwo polskie Uwo wyzwa­
nie — hr. Badtni uchodzi za kandydaturę kompromi­
sową, a : chwila obecna nie nadaje się do udzielania 
koncesyj Rusinom.

Dalej wymieniają dzienniki szefa sekcyi w min 
rolnictwa Zaleskiego.

S tan umysłowy m ordercy.
Ze strony autentycznej dowiadujemy się, że wia­

domość b tern, jakoby prokuratoiya państwa zarzą­
dziła ^badanie stanu um ysłowego m ordercy p rzez 
lekari-y psychiatrów , jest zupełnie mylna. Pomyłka 
mogła chyba być wywołana tern, że riadprokurałor pań­
stwa HinZe doradzał wczoraj komisarzowi policyjnemu, 
prowadzącemu dochodzenia, aby przez lekarza policyj­
nego stwierdził, iż morderca w chwili aresztowania go, 
a zatem także w chwili popełnienia zbrodni', nie był pi­
jany, a ów komisarz nrógi mylnie rozumieć powyższą 
radę i łądząc, że chodzi o zbadanie umysłu mordercy, 
wywołał to nieporozumienie. -

Wiedeń. (Tel. wł.) Dzienniki wiedeńskie za­
mieszczają rozmowy z mieszkającą w Wiedniu żoną po­
sła Eug Lewickiego, siostrą Siczyńskiegc która stara
się przedstawić brata swego jako bohatera.

D alsze aresztow ani^,
Wczoraj w poniedziałek popołudniu dokonano dwu 

aręsziowań. Mianowicie aresztowano Ma ryę Koroliikową, 
wdowę po lekarzu, zamieszkałą w Husiatynje i akade­
mika Mikołaja Ceglińskiego, syna dyrektora gimuazyuni 
w Przemyślu i posk do Rady państwa,

Korolukcwe, młoda, przystojna, tęgiej tuszy blon­
dyną,, jest ową kobietą, która wraz z akademikiem Na- 
zarukietn usiłowała r/ godzinę po zainacho wręczyć 
mordercy cukierki ca iriSjpekęyi ;policyi. .-Całe- jej zacho­
wanie się-na inspekcyi było wielce podejrzane i zwracało 
uwagę. Kiedy jej oświadczono, że do mordercy absolu­
tnie dopuszczoną nie będzie, Korolukowa znikła. Szyb­
kie jej zjawienie się na poiicyi w Chwili, gdy wieść o 
zamachu nie mogła jeszcze przelecieć całego miasta, 
nasunęło podejrzenie, źe Korolukowa wiedziała coś o 
zamachu. Zaczęto śledzić i zbadano, że Korolukowa, 
kobieta majętna, brała czynny udział w ruchu ruskiej 
młodzieży akademickiej, wspierając młodzież materyal- 
nie. Przyjechała w piątek wieczorem z riusiatyna i za­
mieszkała w hotelu „fiaroanej Hostynnyci“ , a jako cel 
przyjazdu podała odwiedzenie krewnych. W poiicyi po­
chwalała zbrodniczy czyr, mordercy, zaznaczając, źe je­
żeli Doorodzicka strzelała do Skałłona, mógł Siczyński 
strzelać Jo  namiestnika.

Ponieważ w zeznaniacn jej było wiele sprzeczno­
ści, aresztowano }ą na rozkaz sędziego śledczego wczo­
raj o godz. pół ao 2 popołudniu i osadzono w więzie­
niu śledczemi Aresztowania dokonano w hotelu

Równocześnie aresztowano akademika Mikołaja 
Ceglińskiego, serdecznego przyjaciela mordercy, który 
wieczór, poprzedzający morderstwo, spędził z Sićzyńskim, 
a przedtem był jego nieodłącznym towarzyszem; areszto­
wano go w mieszkaniu przy -iii. Stryjskisj 1. I2a,

IV ciągu dnia wczorajszego przedsięwzięto kilka­
naście rewizyj, między innemi u prowodyra socyalistów 
Rusina Hankiewjcza, rewizyt- te jednakowoż nie dały 
żadnego 'ezuliatu.

Przesłuchanie aresztowanych.
Wczoraj przesłuchanie Sitzyńskiego zostało już

i

ukończone, Zachowanie się jego. jest tak cyniczne, iś, 
starzy wytrawni sędziov/ie śledczy twierdzą, iż nie zda- 
rzyło irn.się spotkać w ciągu ich praktyki zbrodniarza, 
któryby lak cynicznie traktował swoją zbrodnię,

'A ćzoraj przesłuchano również rnatkę mordercy 
OGnę, która zachowaniem swojem dorównywa synowi. 
Nadto aaczętc, przesłuchiwać Teodora Zamorę, przęsłu-' 
chanie, jago jednak przerwano, gdyż sędzia musiał uiac 
•sfą n i sekcyę zwłok. Jakkolwiek przesłuchanie inkwizy- 
rów fżuciło pewne światło na całą sprawę, wynikiem 
czego śą dalsze aresztowania •• nie zdołano jednak na 
razie wyjaśnić sprawy zupełnie, gdyż więźniowie.Zezna­
ją według ułożonego widocznie w porozumieniu z gó- 
ry planu.

Dziś —- o ije czas pozwoli, nastąpi aalsze prze­
słuchanie Zamory i sióstr Siczyńskiego.

Sekcya ?włck.
flirczoiaj o godzinie 8 wieczorem miała się rozpo­

cząć sądowa sekeye zwłok Sp zmarłego. Ponieważ 
atoli :Spodziewano się familii zmarłego, wstrzymano 
sekcyę do godziny pół do ; 0 w. Dokonywano jej
w jediiej se sal parterowych. :w trzecim pokoju od ie-
g o /w  Którym wzniesiono katafalk. Sekcyę przeprowa­
dzali lekarze sądowi dr. Lachowicz i d;, Obmiowicz, 
nadto obecni byli przy sekcyi protomedyk r. dworu dr: 
Merunowicz i dr. Buzdygan . z Krakowa, przyjaciel 
zmarłego- . . . \  ,v

"Nadto óbećci byti sędzia śledczy , r. d: Berso n i
protokolant auskultant Ramirownkie Sekcya trwała od 
godz 3Ói do 10 do pół do 1 w nocy a przeprowadzo­
na była zupehre „lege sn is", t. j. zbadaniem mózgu, 
serca, wątroby i t. d. Lekarze sądowi, przystępując do 
sekcyL wychodził! -z zeznań mordercy, który zeznał, źe 
strzela* do ś. p. zmarłego cztery razy. Wynik sekcyi 
potwierdził to zeznania.

Śmierć —• według wyniku sekcyi ..Lr nastąpiła od 
strzału Jarego w lewe ucho. Kul? erzeszia ucho, prze 
biła t  zw. „kość skalistą", przeszła przez mózg i ..tkwi­
ła w kości potylicznej. 7 ę  jedną kuję znaleziono i za­
chowano do aktów sądowych, inny strzał skierowany 
był w czoło. Kula nad okiem ; ęzeszłe poped skórę 
wzdłuż czaszka i w ysJa tyłem głotty- Ta rana nie była 
absolutnie śmiertelną i zaledwie ogłuszyła ś. p. namiest­
nika, tja  kula pochodziła z pierwszego strzału. Trzeci 
strzał zranił palec u lewej ręki, a czwarty zadrasnął 
lewe ramię.

Morderca zeznał, źe strzelał pięć razy. Ile razy 
strzelał do hr, Potockiego, nie pamięta przypomina 
sobie, źe raz strzelił w kierunku wctźnegu Kaniaka, któ­
ry chciał go przytrzymać. Po pierwszym strzale danym 
w czoło nad lewem okiem: namiestnik upadł, zasłania­
jąc, twarz ręKoma, a wtedy morderca do podnoszącego 
się i znejdującego się w pozycyi klęczącej strzelił drugi 
raz w ucho.

Sekcya zwłok wykazała, źe zeznanie to było praw­
dziwe, chociaż nie wyklucza możliwości, źe drugi, albo 
może dwa następne strzały były dane do leżącego.

W więzieniu
prowkdzi Siczyński, tak jak ii jego towarzysze, wygo­
dne życie. Każdy z aresztowanych miał przy sobie po 
kilkadziesiąt koron, a tnatKa Siczyńskiego 100 koron, 
z Których to pieniędzy dysponują sobie śniadania, obia­
dy . i Koiacye. Matce Siczyńskiego pozwolono paiić 
w więzieniu papierosy, które też wyoaia w ogromnej 
ilości. Ołena Siczyńska, matka mordercy siedzi w ka­
f l i  nr; 37 w towarzystwie Wasińskiej i ośmiu innych 
aresżfantek. Cela ta jest najobszerniejsza w oddziale 
żeńskim więzienia.

Siczyński siedzi w Każe; nrT 14, naprzeciw kaźni 
Waslńskiego. Pozostaje on pod bezustanną kontrolą 
szyldwachów, którzy nie mogą się nadziwić, że mor­
derca tak dinacznie i długo się wysypia;

Maniiesżacyt. .
Wyżywające Zachowanie się „Ukraińców", którzy 

głośno pochwalają popełniony mord, prowokując pu- 
blićżność polską na miejscach publicznych, jest jakby 
dolewaniem oliwy do ognia, podniecając i tak już sa­
mym rakiem do głębi przejętą ludność polską..

Wzburzenie to objawiło się : wczoraj w formie 
demónstracyj, które u wal/ oo godziny 6 wieczór do 
północy

W grupach po kilkaset ̂ osób przeciągała młodzież 
polskr przez miasto, demonstrując przed „ukraińskiemi ' 
instytucyami. I tak demonstrowano w Rynku przed do­
mem, w którym mieszeżą się biura „Narodnego komi­
tetu", dalej przed gmachem „Dr.isrra" w ul. Ruskiej, 
przea ruskim „Dornem akademickim" przy ul. Supiń- 
skiegc, przed ruskim domem przy ul. Zybłikiewicza 
1. 24, na placu Jura przed bursą ruską, przed gr, k a t 
seminaryum duchcwnem w uł. Koparn-.ks i ui. Sykstus- 
kiej, a wreszcie przed „Narodną Hostynnycią" przy ul. 
SyKstuskiej. Demonstrująca młodzież, wznosząc okrzyki 
oburzeńjń, powybijała szyby w lokalach, w których 
mieszczą się te instytucye.

Hajdamacy strzelają.
Trzykrotnie w czasie tycn demónstracyj spotkała 

się demonstrująca młodzież z kulami rewolwerowemu 
Pierwsze strzały padły w Rynku z okien „Na/oanego 
komitetu", również kilkanaście strzałów padło z okien 
ruskiego „Domu akademickiego1, w kierunku zbliżają 
cego się pochodu, strzelano wreszcie dc manifestują­
cych także z okien semharyum duchownego, O ile zdo­
łaliśmy sprawdzić, nikt na szczęście nie został sranio&y.
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Moralni wspólnicy.
2  wczorajszej prasy wieczornej wyjmujemy dwa 

glosy, świadczące, że morderca miał moralnych wspól­
ników nawet w kołach, które tłumaczą swą myśl dru­
kiem w pismach codziennych. Niestety, jeden z  tych 
głosów jest drukowany w języku polskim...

Pierwszeństwo jednak oddajemy organowi „Ukraiń­
ców11, „Dilu“ , Które w artykule wstępnym „Ora? Po- 
iGi.kyj ubytyj44 — „ubity", tak jak dziki zwierz, które­
go zniszczyć potrzeba! — zaraz na początku pisze, co 
następuje:

,,Staro się 1 To, czego tylko odgłosy dochodziły 
nas z carstwa wszechrosyjskiego więzienia, wczoraj 
przyszło niespodzianie do nas, do państwa konstytucyj­
nego, z powszechnem wyborczem prawem i „ludowym 
parlamentem44, i położyło pieczęć śmierci na głowę naj­
bardziej wszechwładnego z namiestników najbardziej au­
tonomicznej prowincyi państwa. C. k. namiestnik Gali- 
cyi, hr, Andrzej Potocki leży martwy, ubity — jak 
oświadczył ten. czyja ręka pozbawiła gp życia — „za 
krzywdy ruskiego narodu, za wybory, za śmierć Ka- 
hańcn41. Historva zapisze ten fakt j a k o  p i e r w s z y  
a k t  p o l i t y c z n e g o  t e  r r o r u w k o n s t  y t u c y j- 
n e j  A u s t r y i 4‘.

Mamy więc wyraźną zapowiedź, źe to tylke po­
czątek. Po nim nastąpią inne,

Potwierdzenie tego twierdzenia znajdujemy w dra ■ 
girn następującym cytacie z tego samego artykułu:

„Ale żywy organizm społeczny nie może dobro­
wolnie umrzeć i powstrzymywany w swoich życiowych 
funkcjach, szuka jakiegoś wyjścia. A kiedy nie znajduje 
go w granicach, oznaczonych prawem, to z żywiołową 
silą przerywa te granice14.

To już jest wyraźne usprawiedliwianie i pochwa­
lanie mordu.

Najważniejszym jednak ustępem artykułu jest ten, 
gdzie „0 ;io “ przyznaje, że zamordowanie hr. Potockie­
go leżało w intencyach całego ogółu społeczeństwa 
ukraińskiego, a porwanie się Siczyńsklego tłumaczy tyl­
ko jego młodością, a następnie tak pisze t

„1 tem objaśniamy, źe ta wrażliwa jednostka w y- 
b u c h i a prędzej, niiłi masa ludowa, że w jej umy­
śle usunięcie wroga jej narodu stało się takim kate­
gorycznym moralnym nakazem, że dla togo celu po­
świeciła swoją młodość, swoją przyszłość, rozpacz swo­
ich bliskich, swoje młode życie“ .

Jss-zcze wstrętniejszem jest stanowisko tutejszego 
socyalistycznegc dziennika „Głosu14 dlatego, że to or­
gan partyi, która sama siebie opolską" mieni. Socya- 
liści lwowscy, którzy nigdy nie idą solidarnie z całym 
narodem, w chwili, jak obecna, nie zdołaii wy mód* na 
sobie, aby przynajmniej nie pójść przeciw narodowi.

W sposób poprostu obrzydliwy, usiłują zs zbrodni 
Rusina i z krwi ofiary zgromadzić dla siebie kapitał 
polityczny i zaatakować tych, którzy ich machinacyom 
najbardziej na drodze stoją. Ale wymowniejsze będą 
słowa samego „Głosu11, Który, twierdząc, że zbrodnia 
była naturalnym wynikiem roboty ..szowinistów44 pol­
skich, pisze:

„A cala +a robota tembardziej wstrętna, źe to ci 
rsakcyoniści wszechpolscy przyczynili się i przyczyniają 
się do stworzenia tej atmosfery straszliwej, w której 
możliwe są, w której dojrzewają takie straszliwe zajścia, 
jak zajście niedzielne.

„ M ł o d z i e n i e c ,  sprawca t r a g i c z n e j  a f e -  
ry,  Który ze  s p o k o j e m  o c z e k u j e  s w e g o  l o ­
su,  oświadczył, że to presye, dokonywane przez rzą­
dzące sfery, źe io zamordowanie chłopa ukraińskiego 
przez żandarmów przy wyborach, że to bezkarność ta­
kich czynów zadecydowała o jego postanowieniu, że to 
były pobudki do jego zamachu. Kto przed obliczem 
śmierci składa zeznania, k.tTe mu w niczem pomódz 
nie mogą, ten nie kłamie".

Wobec tekiegojzdania nie pomogą „Głosowi" za­
pewnienia na wstępie, że „we wszystkich krajach i pań­
stwach konstytucyjnych, p-zy wszystkich wypadkach za­
machów cer roty styczny di partye sscyalistyczne nie po­
dzielały taktyki terroru".

O lwowskich socyalistacb własne słowa ich orga­
nu mówią co innego. Otoczenie w zacytowanym ustę­
pie głowy mordercy aureolą, powiedzenie, źe morderca, 
ośw iadczając, iż wobec pewnych swych argumentów 
uznał swdj czyn za usprawiedliwiony i dobry, jest 
prawdą, to przecież moralne podpisanie wspóicictWa ze 
zbrodnią, nietylko ze ślepem narzędziem-mordercą, ak  
też ze stojącymi po za nim stokroć gorszymi zbrodnia­
rzami, to stanowisko tak ohydne, że społeczeństwo pol­
skie powinno je „naszym11 soeyalistom raz na zawsze 
zapamiętać 1

Z ostatnia] poczty.
§ Wybuch bomby. W T o c r c o i n g  (we Francyi nać 

granicą belgijską) w sobotę około godziny trzy kwa­
dranse na 10 wieczorem u wejścia do komisaryatu po­
licyjnego trzeciej dzielnicy wybuchła bomba, napełniona 
dynamitem, podłożona tam przez osobę niewiadomą. 
Pewien motorowy automobilu, który na Kilka chwil 
przed wybuchem usiłował zgasić palący się lotu, otrzy­
ma! uość silne raby na twar/.y. W komisaryacie i v.* są­
siednich budynkach wszystkie szyby wyleciały. Areszto­
wano pewiiego anarchistę, przybyłego z Belgii.

§ Pożar teatru . Teatr św. Jana w Porto (Oporto)

w sobotę zgorzał całkowicie. Ofiar w ludziach nie by­
ło, gdyż pożar wybuchł w czasie, gdy nie było przed­
stawienia, Szkoda wynosi kilka milionów rejsów-

§ Pogrzeb ś. p. L. Górskiego w Warszawie. Zwło­
ki śp. Ludwika Górskiego złożono w sarkofagu w pier­
wszym salonie pałacyku zmarłego na wzniesieniu pośród 
kwiatów i palm. Zwłoki okrywa habit zakonnika, jako 
seniora bractwa archikatedralnego. W niedzielę o 7 z ra­
na odprawił przy zwłokach w mieszkaniu pierwsza mszę 
żałobną ks. iir. Łubieński. W poniedziałek w kościele 
Świętokrzyskim odp-awił cichą mszę żałobną ks. arcy­
biskup Popiel. Podczas nabożeństwa wykonał męski 
chór opaiowy pienia religijne. Po nabożeństwie, odpra- 
wionem przez ks. kanonika Szlagowskiego, popiowadził 
kondukt do dworca kolei petersburskiej ks. biskup su- 
fragan Ruszkiewicz w asystencyi duchowieństwa.

__________  raeteorwŁ* jk-iaia® (z obserw ai o
ryuni astronom. Politechniki) w d. 13 Kwietnia b. r.t

^  Kodeks cywilny w języku polskim. Pcd egidą 
'towarzystwa prawniczego grono adwokatów warszaw­
skich przystępuje do wydania w języku pilskim całego 
kodeksu cywilnego, obowiązującego w Królestwie Poir 
skiem. Do zbioru tego wejdzie: ustawa hipoteczna 
1818 roku prawo z 182S roku, prawo o małżeństwie 
1886 roku i kodeks Napoleona. Każdy artykuł uzupeł­
niony być ma wyrokami o. lX-go departamentu senatu; 
wyjaśnieniami zawarłem i w orzeczeniach departamentów 
kasacyjnych senatu petersburskiego r zasadami juryspni- 
deucyjnemi, przyjętemi przez sąa kasa.-yjny w Paryżu. 
Rzecz, wymagająca dużego nakładu pracy, ukończona 
być ma jeszcze w r. b.

Bojko; towarów pruskich, „Słowo“ warszawskie 
donosi, źe tamtejsi kupcy, właściciele składów gaiante- 
ryjno-papierowych, którzy wyjeżdżali z Warszawy do 
Budapesztu, Wiednia, Prag: i  Krakowa, celem nawią ra­
ma stosunków handlowych, zakomunikowali po powro­
cie swoim innym kolegom, iż można z korzyścią mate- 
ryalną pomijać zupelr.ie wyroby fabryk pruskich. Spra­
wdzili oni na miejscu, że wy oby, zwłaszcza praskie, są 
mniej tandetne i nie droższe od niemieckich.

Fabrykańci czescy, wiedeńscy i udzielają kredytów 
półrocznych i przytem towary, bez pośrednictwa agen­
tów, są o 15 prc. tańszo, niż dostarczane przez agen­
tów z Prus. Przywieziono z sobą dużo nowości galan­
teryjnych i poczyniono liczne zamów ienia nawet w Kra­
kowie, gdzie mają być najlepsze farby.

W Pradze kupcy warszawscy byli owacyjnie przyj­
mowani przez fabrykantów czeskich.

X Japońskie dzienniki. Tyle się obecnie słyszy 
i mówi o Japonii, ojczyźnie świetnego barwnego drze­
worytu i sztuki dekoracyjnej, że nie od rzeczy będzie 
wspomnieć o druku dzienników japońskich.

Najpoczytniejszy dziennik „Osaka Mainischi11 wy­
chodzi w liczbie 220.000 egzemplarzy; podobną ilość 
biją wychodzące w Tokio „Moschi Shimbur." („Nowiny"). 
Inne dzienniki wychodzi, w liczbie od 50.000 do 180.000 
egzemplarzy. Druk, układ, a zwłaszcza nagłówki wzoro­
wane są ściśle na angielskich. We wszystkich prawie 
japońskich dziennikach spotykamy liczne ilustracye i ar­
tystyczne dodatki; wspomniany powyżej dziennik „Hoschi" 
daje zwykle całą stronę ilustraey:, wykonanych barwnym 
drakiem. Układem treści zbliżone są dzienniki japońskie 
do europejskich; cała różnica polega tylko na tem, że 
podczas kiedy te ostatnie już z natury rzeczy zmuszone 
są przerywać druk utworów beletrystycznych, Dowieści, 
nowel, opowiadań etc., japońskie dzienniki dzielą takie 
na części druk aktualnych artykułów' politycznych I sdg- 
łecznych, ażeby tem więcej zainteresować czytelnika 
i zjednać sobie jak największą liczbę stałych prenu­
meratorów. Druk japońskich pism jest niesłychanie mo­
zolny i uciążliwy ze względu na niepodobieństw ozasto- 
sowania maszyn do składania. Powodem olbrzymia 
wprost liczba znaków, która podobnie jak w języku 
chińskim wyr-esi blizko 50.000, w tem około 2S.CU0 
koniecznych do codziennego użytku. Nasi drukarze nie 
mają uawet wyobrażenia, jakiej zręczności i wytrwałości 
wymaga zawód japońskiego składacza. Dziennik składa 
się w wielkiej sali; pod jej ścianami stoją regały z ka­
sztami, a składacz biega od jednej du drugiej, chcąc 
odszukać potrzebny mu znak. Że po ukończeniu takiej 
pracy upada ze znużenia, to łatwo pojmie każdy, kto 
wyobrazi sobie chociażby w przybliżeniu, jak wiele 
uwagi, skupienia i nakładu fizycznej energii wymaga 
praca w tych warunkach. (Pol, Poradnik Graficzny).

N A l S E S Ł A i r a .
(Za. tę  r a o r y i r ę  J f f i jo a k c fŁ  m a  o d p o w ia d a )
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P ierwsza koncesyonowana przez Wysokie c. k. Namie­
stnictwo szkoła kroju i  szycia !Viicaalinv Kozłow­

skiej z Warszawy, rozpoczyna nowy kurs. 3751 
Lwów, Cborąźczyzna 6, róg ul. Akademickiej. .

V naszej Ifaiaistracyi służyli:
Dla Macierzy szkolnej w Cieszynie.
Juliusz Crzelshi z Nowego Sącza kor.
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Uwaga: Zmienne zachmurzenie, kilkakrotnie niezna­
czny deszcz.

Prognoza ua dziś: Pogoda przy zmieniłem zachmu­
rzeniu.

2-50,

W led cn . (TBK.) Przepowiednia centralnego Zakła­
du meteorologicznego na dziś:

W Gąlicyi wschodniej:
Pochmurno, mierne wiatry, ciepłota podnosi się, po­

goda lepsza, lecz jeszcze nie stała.
W Gałicyi zachodniej:

Przeważnie pochmurno, od czasu do czasu opady, 
mierne wiatry, stan pogody mało zmieniony-

W ia d o m o ś c i  g ie łd o w e .
2  targów  handlowych.

Wiedeń, 13 kwietnia. (Tek wł.)
S p i r y t u s .  Źa towar skontyngen.owar.y z  dostawą

natychmiastową za 100 Hi. płacono kor. fil’-  do u2‘—. 
Tendenm/u: b. silna.
C u k i e r  za towar skontyngentow. ż natychmiastową 

z Wiednia w całych wag K. 76-— do 7650. Rafinada seuun- 
ću z dostawą natychmiastowe z Wiednia w całych V. ago­
nach K — do — Kostkowy prima w skrzyniach 
netto z dostawą natychmiastową z Wiednia K, w ca­
łych wagonach K. —'— do —*—, beczkami do 4*—. 

Tendenaa: stula.

Wiedeń, dnia 13kwietnia. Kursy gierdy wiedeńskiej: 
Losy a) procentow e : Austryackiego Zakładu kredyt i oolig. 
p. z r. 1880 3 proc. 273'- -, Austr. Zakł. kred. z b. op. i  r.

3 proc. 269*—, Towarzystwj żeglug1' na Dunaju 100 
zł. im. Ił 4 ■*:_*. 258'50, Węgierskiego Banku hip. po 100 
zł. 4 proc. 242*50, Pożyczka serbska norm. jx> 100 ir, pr. 4 
101.—, b) bezprocentowe: Budapeszteńskie (Basilica) i sł 
20*75, Okładu, kred. dla ba.idiu i przemysłu po .00 zł. 
-*56.- -, Clary zł. 40 m. k. I5T—, Pożyczka m. Insbfuku 
20 zł. 108’-  Losy m. Krakowa 20 zł. 119—. Pożyczka ni, 
Lubiany 20 zi. 64 5u, Ofen 40 zł. 230 —, Palffy 40 zł. m. 
kor.w. 190.—, Czerwonego krzyża austr. ow 10 zł. 50*75, 
Czerwonego krzyża węg. tow. 5 zł. 27 S0, Losy fund. arc 
Rudolfa 10 zł. 67? Salina 40 zł. m. k. 286*50, Pożyczka 
salcburska po 20 zi. 110*—, Tureckie oblig. prem. kolejowe 
500 r, 186*75, Losy komunalne m. Wiednia z r. 1874 
501*—.

Wiedeń. (Teł. wł.) Słabsza cendencya końca ubiegłe­
go tygodnia udzieliła się giełdzie wczorajszej, zwłaszcza 
wśkutek niepomyślnego ićenianią syruecyi politycznej na 
Węgrzech i wiadomości o zamordowaniu namiestnika nr. 
Potockiego. Później rendeneya przyL rała charakter bardziej 
spokojny w południe doznała dość znacznej poprawy. Mi­
mo niepokojącej kwestyi niemieckiej stopy procentowej, 
giełda zamknęła przy przyiaznem usposobieniu.

3erlin, dn. 13 kwietnia. Banknoty austryackle 85*10, 
Spirytus —*—.

Paryż, du. 13 kwietnia. 1 rzy procentowa rent? 96*52, 
mąka 29*25-

Frankfurt, d. 13 kwietnia. HAustr. kred. 199- h), Koleje 
państwowe 146*10 Diseontw 176*50, Laura —*—,. Al piny—w-.

Usposobienie:

D epesze z  u .egu pienię żnego.
d. 14 kwietnia. 4 proc. węgierska renta złota 

—•_  węgierska renta koronowa — • Austr. akcye, kre­
dytowe 199*10, Staatsbahny '4640, i.ombardy 23-60, Di- 
tfCbnto Comandit 176*50, Ruble 214*10.

Tenasncya: chętna.
dnia 14 kwietnia. Wczoraista giełda wie­

czorna: Au-tryacka renta papierowa -- —, Austr. routa 
crebrr.a 9940, Austr. renta :łota 98*65, Austr. *-;cye kre­
dytowe 199*—, 3taałsbzhnv 145 30, homoardy 25*75 4-proo. 
austr. 'enta koronowa 97*60.

Teaiencys: słabsza.
Targ zbożowy i twwarowy.

13 Kwietnia. Pszenica na kwiecień 1906 r. 
oć 10*62 do 10*63, Pszenica na ajaj oJ —*— do — -  
Pszenica na październik od 9 20 do 9*21. Zyto na kwiecie i, 
1908 r. cd 9-46 do 9*48, Żyto na październik od 8*012, 
do 3*03, Owies na kwiecień 1908 c. id 7*10 do 7*1:4, 
Owies na paźdz. od 650 uo 6*55, Kukuruwzu na wrze­
sień 0*— do 0'-—, kukurudza na lipiec od 0*— do Ot—, 
kukerudza na maj 1908 f. od óJ22 da 6*23 Rzepak na piaj 
1908 0*—- do 0*—, RzapaK ca sierpień oa lć'45 ao Ib 65 

Pogoda: chłodno.

Bank rolniczy we Lw ow ip.
Lwów, dnia 13 kwietnia b. r  
Dzia notujemy za S0 kilogramów loco Larów 

W aJ u t a k o r o n o w a .
Pszenica gotowa oa 11*60 do 11*30, Pszenicą, nu 

termiua —.-*• do — . Zyto gotowe 9'Su io 10*—. Żyra 
na rermina -*— do —•—. Owies ooroczrtv gotowy 6 3*4 
do- 3'50. Owies obroczny na termir.a -*— do - *j-. j  -  
czmień pastewny 6*70 do 7*~. Jęczmień browaiflrąny t \ )  
do 7*80. Rzepak —*— uo — . Lniantri * -  6jo — 50 
Groch pa tewny 7*— do 7*50. Grocti dc gotowai ia 8 ?4 
ac i 1*—. Wyka 5*80 do 6*20, Bobik 6 40 tin 6 60, Hreczjka — 
do*—, Kukurudza riov/a 7*80 dc 8*—, Kukurudża stare 8*4
do 0*— Chmiel za 56 k i lo  do -**- Koniczyńa t t t ; -
wona 90* -  do 110*- . Koniczyna biała 40*— dj*> Je -- , 
Konłuypa sawedtka 35*- do 100'-—. Tymotki 32*-- iio '26* 

Soirytds Dar.tas rarnobol za iQ0 iitr. *utowy: <jA8Srd/» 
do 55*50, Spirytus oaritas' TarnotM nt te*mlnv — - cc 
— , sbirytns ekskobcyrtgemnwany 36*25 do 3o*M.

Na targu zbożowym cendencya ^.liźkowa tjrwa nadal, 
Ruch ograniczony.

Odpowiedzialny redaktor: J7zef Ziembiński.
Z drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem Józefa Ziembińskiego.
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